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W iadomości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 25. L istop ad a  
W c z o r a j  um arł tu b y ły  G e n era ł  p ie c h o ty  

w o js k  p o lsk ich ,  Iz y d o r  K ras iń sk i ,  w  71- roku 
życia.

W dniu 23. b. m i r. w e  wsi G uzow ie  o b ­
w odz ie  Sochaczewskim , odbyła się poważna, 
najrzadsza w  wieku  obecnym uroczystość fa­
milijna. Zjawisko to m ora lne ,  podobne tym 
cudom p rzy rody ,  na które mimo bieg natu­
ralny niepodobna bez wzruszenia  i w d z ięcz ­
nego serca spoglądać. Liczna w  kraju rodzi­
na J W .  Felixa Hrabi Łubieńskiego i jego do ­
stojnych p o to m k ó w , w  dniu urodzin sw ego  
Patryarchy  nie w strzym ana n iepogodą , nie 
do przebycia drogam i, ale natchnięta: czcią, 
uszanow aniem  i religijnern uśw ięceniem , oto­
czyła szczep sw ój zaszczytny. — Kto patrzył 
na cztery generacye, jedną duszą — b a na„ 
w e t  jedną zdaje się istotą będące u stóp P r a ­
dziada, k tóry  jak Noe błogosławił p r a w n u ­
kom  rozpraszającym się na św ia t cały. S{0 . 
w e m ,  ktoby zdołał suchem okiem patrzyć na 
blisko całowiecznego m ęża, który dzisiaj jak 
p o w ażn y  pien, osłonieniem tylko sw y c h  po ­
koleń istnieje. W idok najpoważniejszego mę- 
i a ,  wznoszącego ręce dziękczynienia i b łogo­

sław ieństw a  ku Niebu nad sześćdziesiąt z gó- 
rą p o tom ków , w idok  oliary syna Bożego, któ­
rą zalany łzami radości spraw uje  syn , a z gor­
l i w o ś c i ą  rzadką , korzy się rodzina na czele 
Pradziada. S ło w e m ,  jeżeli mogłoby się zna­
leźć serce, które nie natchnięte wyższemi m y­
ślami na w idok osiwiałych w  usłudze: O ł ta ­
rza ,  T ro n u ,  K ra ju ,  Synów  i pow ażnych  C ó ­
rek ,  — już zmężniałych w n u k ó w ,  bogatych 
nakoniec w  nadzieje p ra w n u k ó w ,  w szystkich  
zaś bacznych i ze czcią patrzących na kaźden 
ruch  drogiego Przodka. Któż nakoniec, nie 
w yrzek ł z duszą roczuloną: — Bądź błogosła­
w io n y ,  jeszcze w  bardzo długie lata! Mężu 
syt zasługi i czci pow szechne j ,  obrazie b ło ­
gosław ieństw  w’ tern życiu przyrzeczonych 
Spraw ied liw em u i jego nasieniu, patrz na go­
dne w n uk i tw y ch  w n u k ó w !  — 1 emi uczu­
ciami nie zajęty w  chwili tak u r jczys tć j ,  nie 
posiadałby duszy w z n i o s ł ć j ,  przystępnej do  
szlachetnych popędów '! Lecz takiego tam nie 
by ło , m im o liczne świadki, które nie k re w  i 
zw iązek , ale pow ażna przyjaźń i pow szechna 
cześć zgromadziły.

W  dobrach  B r w i l n o ,  w  gubernii Mazo­
w ieckiej,  pod miastem Płockiem położonych, 
odbył się w  tych dniach pierwszy w  sw o im  
rodzaju obrzęd. Radzca tajny de Fuhrrnann , 
dyrek to r głóyyny prezydujący yy konunissyi
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rząd.  p rzych .  i s k a r b u , dz iedzic  d ó b r  pornie-  
n io ny c h  H r w i l n o ,  w yp e ł n i a j ą c  do b ro cz yn n e  
za m ia ry  N.  C es a rz a  i K r ó l a ,  w z g lę d e m  p o ­
lepszenia  b y t u  w ło ś c ia n  w  d o b r a c h  w  K r ó ­
le s tw ie  Polskiem za zasługi  d a r o w a n y c h ,  p o ­
s t a n o w i ł  w ło śc ia n  w  d o b r a c h  R r w i l n o  oczyn-  
s z o w a ć  p rze d  oz n a cz o n y m  na to w  akcie da 
r o w i z n y  cz as em ,  jakoż p o  dok onan iu  u r z ą ­
dzen ia  kolori i jalnego 13 ws i  do  tych d ó b r  n a ­
l eżących ,  w  dn iu  8 b. m.  d o r ęc zo n o  w ł o ś c i a ­
n o m  tabel lę c z y n s z ó w ,  jakie zamiast  roboci ­
zny  i i n ny c h  p o w i n n o ś c i ,  opłacać ma ją ;  a 
p rzy  tern ogłoszono w ł o ś c i a n o m ,  że s tosownie  
d o  na jw yż sz eg o  ro zkazu ,  w y d a n e  im zostaną 
k on t r ak ty  wieczys te  z możnością  wy ku p ie n i a  
się od opła ty  c z y n s z ó w .  W i a d o m o ś ć  tę z g r o ­
m ad ze n i  w ło śc ia n i e ,  a szczególniej  tych wsi ,  
k t ó re  od  n ie p am ię tn yc h  cz as ów  o d b y w a ł y  do 
f o lw a r k u  r o b oc i zn ę ,  przyjęli  z na jwiększą  r a ­
doś c i ą ,  p rzy  w y n u r z e n i u  uczuć n ieogran iczo­
nej  w dz ię czn ośc i  dla ł a skawe go  Monarchy .

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 22. Lis topada

M  o n i t e u r  p a r i s i e n  donos i ,  źe kommis-  
sya ad r e ss o w a  Iz b y  D e p u t o w a n y c h  u łożony  
p rze z  P an a  Dup ina  p ro jek t  z kilku ma łozna  
cznćmi  od mi a na m i  w  r e d a kc y i ,  p r zy ję ła ,  i że 
p r o je k t  ten jut ro na pub l i cznem posiedzeniu 
p rz e cz y ta n y  zostanie.

D o n o sz ą  z F o n t a i n e b l e a u  z d. 20. m.  b.: 
»Kró ł  i rodz ina  K ró le w sk a  dzisiaj o godz.  j e j  
z po łudn ia  tu przybyl i .  O  godz.  4. s tanął  tu 
H r .  H  oud e t o t ,  A d ju tan t  K ró l a ,  który na r o z ­
kaz  N.  P an a  K r ó l o w e j  Krystyn ie  w  podróży  
jćj p r ze z  F rar icyę to w a r z y s z y ł ,  zwiastując 
p r zyb yc ie  dawnie j sze j  Regeri lki  hiszpańskiej .  
W  kilka c h w i l  poti  m  po jazd K r ó l o w e j  K r y ­
s tyny  zajechał  na dziedziniec z a m k o w y  , gdzie 
ją z oznakami  h o n o r u  w o j s k o w e g o  p r z y w i t a ­
no.  K-ról i rodz ina  K ró le w sk a  vvystąpili na 
ba lk on  wie lkich  w s c h o d ó w  a w  ch w i l i ,  gdy 
pojazd  K r ó l o w e j  zajeżdżał ,  Król  w  t o w a r z y ­
s t w i e  Xięcia Aurnale zszedł  ze w s c h o d ó w  
i p rz y w i t a ł  jak na j se rdecznie j  K ró l ow ą .  R ó ­
w n i e  czułego i up r ze jm eg o  przyjęcia dozna ła  
K r ó l o w a  Krys tyna  ze s t rony K ró l o w e j  F r a n ­
c u z ó w  i innych  c z ł o n k ó w  rodziny  Kró lewsk ie j .  
—  K r ó l o w a  Krys tyna ,est ś r edniego  w zr os tu ,  
g ł o w a  jej ba rdz o  piękna.  W y r a z  f i z j on o mi i  
jćj jest  z j ednoczen iem d u m y  kobiecej  z u jmu-  
j ącemi  wdz i ęk am i .  Spoko /na  s tałość i rzadki  
d o w c i p ,  ma lujący  się w  rysach  jej tw arzy ,  
t ł ó m acz ą  to dość j a sno ,  lak ta kobieta p rze z  
10 lat p r z e c iw  zuchsya łośe i ,  złości  i ob iudz ie  
s t r o n n i c t w  po l i tycznych  w a l c zy ć  potrafi ła i jak 
ona  w o la ł a  k o ro ny  się w y r z e c ,  aniżeli  na jćj 
pon iżen ie  zezwol ić .  Król  Maryi  K ry s ty n y  od  
r. 1829. nie w i d z i a ł ,  w ó w c z a s  z rodz icami

s w ć m i ,  K r ó l e s t w ć m  Nea po l i t ańsk ićm,  p r zez  
F r a n c y ą  p r ze jeżdża ła ,  uda jąc  się do  Hiszpanii .  
( F e s ty n ,  da n y  w te n c za s  p r zez  Xięcia O r l e a ń ­
skiego na cześć K ró la  i K r ó l o w e j  Neapo l i tań -  
skich w  Palais r o ya l ,  stał się p rzez  w y r z e c z o ­
ne  na  n im s ł o w a  P a n a  Salvandy  pamiętnym.  
1 eri a l b o w i e m  w t e n c z a s  ob r ó c i w sz y  się do 
Xięcia  O r l e a ń sk ie g o ,  teraźniejszego Kró la ,  
r z e k ł :  «Nous danc ons  sus un  volcan“).

K o n s t y  t u c y  o u i s t a  donosi  z Rossy i, że 
G u b e r n a t o r  A rm en i i  od eb r a ł  ro z k a z ,  aby 
z S z a c h e m  P er sk im  ugodę  z a w a r ł ,  k tórej  głó­
w n e  w a r u n k i  ma ,ą  być  nas tępuiące :  W o l n a  
o d  o p ła ty ,  zo bo pó ln a  w y m ia n a  p ł o d ó w  przy­
rodzen ia  o b u d w ó c h  k r a j ó w ;  w z a j e m n a  opie­
ka  p o d d a n y c h  o b u d w ó c h  k r a j ó w ;  orgari iza-  
cya rossy sko - perskiego k o rp us u  dla opieki  
h an d lu  i k a r a w a n ,  o raz  o br on a  pe rskich ok rę ­
t ó w  na  m o r z u  Kaspi jskiem prze z  flottę rossyj- 
ską ;  o b op ó ln e  w y d a l a n i e  osó b ,  k tó r e  bez p o ­
zw o le n ia  resp.  r z ą d u  sw e g o  z j ednego k raju 
do  drugiego się p rzenoszą .

O d  dnia wczora j szego  S e k w a n a  znacznie  
w e z b r a ł a  i ob aw ia ją  się p o w o d z i ,  jeżeli p o ­
w ie t r z e  się nie zmieni .  S tan  d e p a r t a m e n tu  
Lu gduńsk iego  vv sku tek w y l e w u  rzek  m a  być 
b a i d z o  zasmucający.

Dzisiaj z n o w u  d o n o sz ą ,  źe p r ace  około o b ­
w a r o w a n i a  Paryża m im o  nadzieję pokoju,  g o r ­
l iwie  pop ie ra  ą. W ciągu tego tygodn ia  b u ­
d o w a  t r zech  g ł ó w n y c h  t w ie r d z  ze w n ę t r z n y c h ,  
a międz y  temi  t w i e r d z  Gh are n t on  i N o g e n t  
su r  M a rn e  najmniej  żąda jącym przyb i t a  zos ta­
ła. ^Najmniejsza z tych  t w i e r d z  9 mil ion,  fran.  
k o sz to w a ć  będzie.

ić d n i a  23.  L i s t o p a d a .
I z b a  D e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  

d n.  23.  L i s t o p a d a .  P o rz ąd k ie m  dz ie n n ym  
p r zys tą p io no  do  p rzeczytania  p r o j e k t u  d o  
a d r e s  su.  Z g ro m ad z en ie  n a d e r  by ło  l iczne 
i w szy sc y  M in i s t r ow ie  zna jdowal i  się na 
s w y c h  miejscach.  P r e z e s  p rzeczy ta ł  adres,  
a ten b rz mi  jak nas tępu je :  >

»N. P an ie !  Dzięku em y; W .  K.  M. ,  żeś I z b y  
p r ze d  z w y c z a jn y m  z w o ł a ł  czasem.  W  c h w i ­
lach w a ż n y c h ,  w  po łoż en i ac h ,  o b ch od z ąc yc h  
h o n o r  i pomyś lność  n a r o d ó w ,  szczególniej  na 
Kró la  kons ty tucy jnego  p rzystoi ,  aby  R e p r e ­
z e n t a n t ó w  n a r od u  w  koło siebie zgromadzi ł ,  
s tan kraju t ąmż e  w y s t a w i ł ,  r ady  ich zasięgnął  
i ich w spó łdz ia ł an i a  zażądał .  — U ch w al o n a ,  
p r z e z  Cesarza  au s t rya ck i ego , K r ó l o w ą  angiel­
ską ,  K ró l a  p rusk iego  i Cesa rza  rossyjskiego 
w  p o r oz u m ie n iu  z P or l ą  o t tom ańską  środki,  
m a j ą c e  n a  c e l u  u p o r z ą d k o w a n i e  s t o ­
s u n k ó w  m i ę d z y  J u l i a n e m  a R a s z ą  
e g i p s k i m  całą riaszę t rosk l iwość  zajęły.  
F ra r i cya  ży w e g o  p rze z  to dozna ła  w zr u sz e n ia



i t r osk l iwie  z w r ac a ł a  s w e  baczn e  oko na  cały 
v rą tek  tego przesilenia.  O s t r ożn ość  doradza ła  
W .  K.  M. zabezpieczyć się p r z e c i w  w s z e l ­
k im m o ż l i w y m  w y p a d k o m  pr ze z  za radcze  
u zb ra ja n i a ;  o t w a r t o  n a d z w y c z a jn e  k redyta ,  
dla opędzen ia  n ak ł ad ó w .  R o z w a ź e m y  p o w o ­
dy  i użycie tychże.  — W  ś ród t a k o w e g o  p o ­
łożen ia  r ze czy ,  . mozesz  N.  P a n ie  na  nasze 
w sp ó łd z i a ł an i e  l iczyć,  r ó w n i e  dla zasz czy t ne ­
go  poko ju ,  jak i s p r a w ie d l i w e j  w o j n y .  P o ­
ko ju  bez godnośc i  a rnby nigdy F r a n c y a ,  arii 
też  jej K ró l  nie p rzy ją ł ;  w o j n a  n ie sp raw ie  
d l i w a ,  g w a ł t o w n y  na j azd ,  bez p r zyc zyn y  
i celu,  me zgadza się ani  z naszemi  ob ycz a j a ­
m i ,  ani z naszemi  w y o b ra ż e n ia m i  o cywil iza-  
cyi t pos tępie .  Pokój  w i ę c ,  jeżeli być może,  
zaszczy tny  . p e w n y  pokój ,  k tó ryby  r ó w n o ­
w a g ę  europejski j  od  wsze lk iego  z a c h o w a ł  
uszcze rbku,  -  t o  | e s t  p i e r w s z e m  n a s z e m  
ż y c z e n i e m .  Ale gdyby  t enże  p od  lakierni 
w a r u n k a m i  miał  się stać n ie po d o bn y m,  "dyby  
h o n o r  F ran cy  i tego w y m a g a ł ,  gdyby  j ó j  nicu  
znar .e p r a w a ,  gdyb y  jej zagrożona ziemia 
( G w a ł t o w n e  szemranie  na l ewe j  st ronie.  P r e ­
z e s :  « Wyjaśn ien ie  n as tą p i , a w t e d y  będzie 
czas reklamacyi.K — P a n  T a s c h e r a  u:  «He- 
k la mary a  n igdy nie jest zawczesna!** —  Głę-  
bokie  mi lczenie w  środku .  — P r e z e s :  « Po­
w t a r z a m ,  o b o w ią z k ie m  jest wszys tk ich ,  w  tej 
c h w i l i  w  milczeniu s łuchać « — Spoko jność  
z n o w u  p o w r a c a  i P re zes  m ó w i  dale j )  . . . a lbo  
jej zagrożone  interessa w y m a g a ć  tego miały,  
Wted y  p r z e m ó w  N. P an ie ,  a na głos T w ó j  
p o w s t a n ą  F ra n cu z i  jak jeden m ą ż ,  kraj  żadnej  
ofiary szczędzić me będzie i ws pó łdz ia ł an ie  
n a r o d u  jest Ci  z a p ew ni on e .  —  G o rą c o  p r a ­
gnęl iśmy uspokojenia H i s z p a n i i .  Interesso-  
w a n i  w  u t w ie rd z e n iu  jej ko ns ty tucy jnego  r z ą ­
d u ,  pa t rzy l ibyśmy z w ie lk im  na to żalem,  gdy- 
b y  bez rzqd  tak śmia ło  w  imien iu  w ol no śc i  
r o zp oc zę t e  dzieło miał  n iw eczyć .

F ra n c y a  p r z y w o d z i  na n o w o  E u r o p i e  na 
pamięć  p r a w a  n a r o d o w o śc i  p o l s k i e j ,  ( śmiech 
na  l e w e |  s t ron ie )  uznane/  tak g losno p rzez 
t raktaty.  — Cieszymy się z r o z k a z ó w  W .  K 
M pod  w z g l ę d e m  wys ian ia  n o w e j  sity zbroi -  
nej na m o r z e  B u e n o s - A y r e  sk  i e ,  a bv n a ­
reszcie o t r z ym ać  od  rzą du  t ameczn eg o  zadosvć
uczyn ienie za nasze s łuszne zażalenia,  .  /  {
m e rze  nasi w  A f r y c e  na n o w o  się św ie tn e -  
mi  czynami  w o j e n n e m i  odznaczyl i .  S y n o w i e  
VV. K.  M . ,  nie pomijający żadnej  sposobnośc i  
d o  pokazania odw agi  s w o | e j ,  dzielili  s ł a w ę  
i n ie be zp iec zeń s tw a  o w e j  w y p r a w y .  O c z e ­
k u je m y  od  r zą d u  W .  K.  M , źe ogólny  za rzą d  
naszych s p r a w  w  o w e j  okol icy pod  ścisłą 
w e ź m i e  r o z w a g ę ,  aby z w y c i ę z t w a  nasze bez 
ow ocu  nie pozos ta ły ,  i aby  tak zaszczytnie

zd o b y t a ,  tak d rogo o ku p io na  pos iad łość  s tała
się dla F rancy ;  zasadą po tęg i ,  nie zaś p r z y ­
czyną osłabienia.  — Kuszen ie  się w  Boulo gne  
nie tylko było szalone ,  ale za razem i zb r o d n i ­
cze , poświęcen ie  się zaś o b y w a te l i  zaraz  je 
p rz y t łu m i ło ,  u roczysty w y r o k  za raz je ukarał ;  
sp r aw ie d l i w o śc i  w o l n e  z o s ta w io n o  ręce.  W y ­
r zą d zo n a  sp o łe cze ńs t wu  obelga nie pozostał a  
b e z  zadosyć uczyn ien ia ,  a nadzieja s t r o n n i c t w  
z wszys tk ich  s t ron  św ie tn e  d o w o d y  ich u łu -  
dze ń  ot rzymała.  —  R oz b ie rz em y t rosk l iwie  
b u d ż e t .  G d y  pa ń s tw a  n i e sp o d z i ew an e  cię­
ża ry  ponosić m a ją ,  ścisła oszczędność  szcze ­
gólniej  p o t r ze bn ą  będzie.  I n h e m i  czasy Izba,  
nie  mogąca  zmniej szyć c i ążących k r a jo w i  ci ę­
ż a r ó w ,  zalecała p rzyna jmnie j  u t r zy m an ie  ró-  
w n o w a g i  mi ęd zy  d o ch od a m i  a ro zc hodami .  
Z e  zaś r ó w n o w a g a  ta obecn ie  de f acto zn ie­
s iona ,  zas tanawiać  się bę d z ie m y  nad ś rodka-  
m i j d o  p r z y w r ó c e n i a  jćj na n o w o  i u t r z y m a ­
nia.  — I n n e  p r a w a ,  jakie n a m  p rz e ło ż o n e  
zos tan ą ,  będą  p rz e d m io te m  t rosk l iwe j  naszćj  
u w a g i ;  jak t e raz w i n s z u je m y  sobie ,  że śm y 
żądan iu  z s t ro ny  W .  K. M. ,  aby  n ieść p o m o c  
naszym  p rze z  p o w ó d ź  n a w i e d z o n y m  de pa r t a ­
m e n t o m ,  j e dno zgo dn ą  u c h w a ł ą  zadosyć uczy­
nić mogli .  — Zgodność  mi ęd zy  wie l k ie m i  
w ł a d z a m i  p a ń s tw a  jest ,  jak to b a r d z o  d ob r ze  
w i e m y ,  n a j pew nie j sz ą  r ękoimią pub l i cznego  
pokoju.  P rzez  sprężystą  i w y t r w a ł ą  działa l ­
ność  r zą d u  w e w n ą t r z  u t r z y m a n y  p o r zą d ek  
jest g ł ó w n y m  w a r u n k i e m  potęg i  wzg lę dn ie  
p a ń s t w  ośc iennych.  W y n u r z a m y  w o l ą  F ra n -  
cyi oświa dcz a ją c ,  źe ona s t a n o w c z o  j edneg o  
jak drugiego pragnie.  Miej  IN. Panie  ufność
w  swej  gw ia ź d z i e  (C i ąg ły  śmi ech  na l e w e j
stronie.  G 1 o s y  p o p r  a w  e j : « T o  n iep rzy­
zwoicie . . . )  ... jak my  m a m y  ufność  w  t r w a ­
łość dynastyi  W .  K. M ; urodzi ł  Ci się z n o w u  
w n u k ,  a ta sama O p a t r z n o ś ć ,  k tóra  Oię  nie-  
d a w n o  t emu  jeszcze s w j  zasłoni ła t a rczą ,  n ie  
przesta j e o p ie k o w a ć  się F r a n c y ą  i z a c h o w a ć  
ją od  nieszczęść bez rz ąd u .  C z u w aj ,  N. Panie  
nad te in ,  aby I ron T w ó j  .ciągle św ie t l i  i w i e r ­
ni do radzcy  otaczali!  J a k o  z a c h o w a w c y T w ć j  
p o w a g i ,  są oni za r az e m  za w y k o n a n i e  tćjźe 
odpowiedz ia lni .  Ma nich s p o c z y w a  cała r ę ­
ko jmia t w e j  osobis tej  nietykalności .  Niechaj  
się s tara ją ,  jak tego p r a g n ie sz , o p o w ie r z a n ie  
u r z ę d ó w  publ icznych p r a w d z i w e j  zas łudze;  
niechaj poc zc iw oś ć  uczczoną zostanie!  Niechaj  
religia ( śmiechy  na l e we j  s t r on ie )  s z a n o w a n ą  
będz ie!  Nada jmy moralności  i p r a w o m  siły! 
Zanad to  zalecano lu d z io m  w y ł ą c z n y  o b r ę b  
ma te rya l nych  in te r e ss ó w j  O ż y w m y  na n o ­
w o  w  sercach o w ę  od  s a m ol ub s t w a  w o l n ą  
mi łość  o jczyzny ,  k tó r a  do w ie lk ich  p o ś w i ę ­
ceń skłania i sz lachetne ofiary nakazuje.  H o -
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n o r  i O j c z y z n a !  Ot o  zaród ow ych cnot 
obywatelskich,  które potęgę na ro dó w  tw o rzą  
i t rwałość  pa ńs t w om  zapewniają. "

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 20 Listopada.

Jeszcze dzisiai rano Kr ól ow a  w  parku p a ­
ła c o w y m  się przechadzała a wieczorem miał 
być  û  niej wielki  obiad.

W O b s e r v e r ,  gazecie na wpółurzędowej ,  
czytamy:  „ M o r n i n g  - H e r a l d  w  numerze 
s w o im  z dn. 13. m. b. oznajmił ,  źe Lord Pa l ­
merston do Pana Guizota w yda ł  notę tej t re ­
ści, że sprzymierzeńcy Sułtana,  jeżeli Meh- 
med Ali natychmiast  1'orcie się podda ,  jemu 
nie tylko dziedziczne panowanie  nad Egiptem,  
l e c z  t e z  B a s z a l  i k S t. J e a n d ’A c r e ,  w y ­
jąwszy  twi erdzę ,  na dożywocie zabezpieczyć 
chcą. Wiadomość  ta tyle zawiera do pr a w d y  
n iepodobnego,  iż się nie w a h a m y  oświadczyć, 
źe Lord Palmerston zape w ne  takowego udzie­
lenia Panu  Guizotowi nie czynił  i źe sprzy­
mierzeńcy Suł tana  zdania takowego nigdy nie 
objawili."

S tosownie  do T i m e s ,  nie za długim czasem 
nota do pos łów  tych m o c a r s tw ,  które nieza- 
wie ra ły  traktatu z d. 15. Lipca,  wy daną  zosta­
nie ,  aby je o ustaniu blokady zajętych przez 
wojska  z w iązk o w e  twierdz  Syryjskich zawia 
domić.

Ministeryalny G l o b e  zgodnie z udzielo­
nym wczora j  a r tykułem gazety „Morning-  
Chronicle“ wyraża:  „Dowiadujemy się zszcze- 
gulnem zadowoleniem,  źe rząd irancuzki za­
p e w n e  życzeniom Austryi zadość uczyni i ca­
łego w p ł y w u  swego na Mehmeda  Alego użyje, 
aby  go skłonić do formalnego poddania się 
Suł tanowi pod w a ru n k ie m ,  że mu p o s i a d a ­
n i e  E  g i p t u się pozostanie. Cztery moeais twa  
—  przekonani  jesteśmy — r ó w n ie  w p ł y w u  
swego użyją,  aby Sułtana do cofnięcia dekretu 
pozbawiającego Mehmeda  Alego rz ądów  E gi p ­
tu ,  spowodow ać .  T y m  sposobem pytanie 
wschodn ie  zostałoby w  przyjazny sposób za­
ła twione .“

S y r y a.
D o s t r z e g a c z  A u s t r y a c k i  zawiera urzę­

d o w y  rapor t  Kont radmirała Bandiera o zdo­
byciu St. Jean  d’Acre do Cesarskiego lriter- 
nuncyusza. W y jm u je m y  zeń tylko kóńcowe  
ustępy:  „Jest  to istotnie rzeczą niepojętą,  jak 
w a r o w n i a  tak w a ż n a ,  mająca 5000 wojska za­
łogi ,  w  tak krótkim czasie poddać się mogła. 
Ogień nasz był  w  prawdzie  niszczącym, ale 
bez  demoralizacyi załogi to t rudne  przedsię­
wzięcie jednak tak ła tw o  udaćby się mogło.  
Explozya składu prochu w p ra w d z ie  też do 
Jpgo się przyczyni ła,  kiedy tym sposobem sze­

roki w y ł o m  od st rony lądowćj  powsta ł  i 1000 
żołnierzy,  z których kilku na wpó ł  żywych 
z  pod zwalisk wyciągnięto,  t am zginęło. An­
glicy, Aust ryacy i Turcy  w  męs twie  i nieu- 
straszonności współubiegal i  się między sobą. 
Działa nasze dobrze  k i e r o w a n e , ani na chwilę 
nie umilkły;  nieprzyjaciel przeciwnie za w y ­
soko strzelał. Oprócz  Arcy. lęcia Fryderyka 
i Hr .  Nugent,  którzy pierwsi  w’targnęli do 
tw ie rd zy ,  odznaczył  się też chwalebnie Puł ­
kownik  L e b z e l t e r n .  — Szczątki załogi
egipskiej, oraz 1000 jazdy,  która przed mia­
stem stała, cofnęły się w  nieładzie na trakcie 
ku Damaszkowi  i Jalfie. Wie lu  wszelako 
z nich zbiegło i do twierdzy  powróci ło .  Pol­
ski Pułkownik  od inżynierów' Szulc raniony 
i w  niewolą wzię ty  w  tw’ierdzy się był pozo* 
stał; a le-sprowadzono go już na pokład okrętu 
angielskiego. Wspomniany  polski oficer był 
od wielu lat w  służbie egipskiej. O n  to za­
łożył  wielką twierdzę Ktt iek-Bogaz w  w ą ­
w o z a c h  Tau ru  a następnie przed 8 miesiącami 
przybył  do St. Jean  d ’Acre,  aby prace forty­
fikacyjne tam ukończyć. Puł kow nik  ten zo­
stał przy ataku naszym w  ramię ciężko ranio­
ny i chciał w  nocy z załogą z miasta ustąpić} 
ale stan rany jego nie dozwoli!  inu zamiaru tego 
wykonać  i musiał się w  twierdzy zostać. O n  
to dowodzi ł  obroną twierdzy a załoga cale 
zaufanie swoje  w  nim pokładała.“

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — „Tygodnika literackiego** 

wyszedł  48.; zawiera:  Krytykę dzieła He i ­
nego i Gutz kow a o Bornem. — IJla czego u- 
miejętności przyrodzone  w inny  być g ł ów nym 
przedmiotem wiedzy  ludzkiej; przez T .  Ma­
łeckiego. — Posiedzenie Bacciarellego mala­
rza;  przez Dominika M. (Giąg dalszy). — 
Krytyka tlómacZcnia Starożytności Slawiań-  
skich Szafarzyka;  przez FI. N. Bobkowskiego.

— „O r ę d o w n ik a  naukowego “ wyszedł  
J \'ś  10.; zawiera :  „C zywi ta  — Kastelana, p o ­
wieść Michała Czajkowskiego.  — Wzgląd hi­
storyczny ria klechdy i gminne polskie piosnki 
najdawniejsze,  przez W . A  Maciejowskiego.— 
1’rzegląd H u m o r e s k ó w  Nowosielskiego. — N o ­
winy  literackie z Poznania.

Z e  L w o w a .  — » Tygodnika rolniczo prze­
my s ło w ego"  pod  Redakcyą 1’. W .  Kochań­
skiego, wyszedł  JVs 45. i obejmuje:  1) O  roz­
p ra w a c h  na zgromadzeniu g o s p o d a r z y  wiej ­
skich i leśnych,  w  Bernie u p ł y n i o n e g o  W r z e ­
śnia zebranem. (Ciąg dalszy). 2) U owcach.  
3)  Fe rm ent  najlepszy do zboza i kartofli i t . d .  
(Dokończenie).


